
Rok XXIII(245)

lipiec - sierpień
2023

GAZETA KOSCIOŁA CHRYSTUSOWEGO W KOŁOBRZEGUGAZETA KOSCIOŁA CHRYSTUSOWEGO W KOŁOBRZEGUGAZETA KOSCIOŁA CHRYSTUSOWEGO W KOŁOBRZEGU



N
a 

pi
er

w
sz

ej
 s

tr
on

ie
: 

S
te

ni
a 

i 
G

rz
eg

or
z 

M
az

ur
ow

ie

My więc powinniśmy takich gościnnie 
podejmować, aby przyczynić się do 
rozpowszechniania prawdy.”- (3 Jana 8)

Gdy wyświadczamy usługi braciom i siostrom w 
Chrystusie przyczyniamy się do rozpowszechniania 
prawdy. Tym sposobem uczestniczymy w ich 
posłudze i odbieramy błogosławieństwa wynikające 
z ich pracy. Marta przyjęła Jezusa do swego domu, 

Są błogosławieństwa zarezerwowane tylko dla tych, 
którzy są gościnni. Są owoce, które tylko 
przyjmujący do domów mogą smakować. 
Autor listu do Hebrajczyków napisał: 
A gościnności nie zapominajcie, przez nią 
bowiem niektórzy, nie wiedząc o tym, aniołów 
gościli.”- Hebr.13.2

a On odwdzięczył im się tak, jak mógł to zrobić 
tylko Syn Boży. 

Ja, Pan, jestem Bogiem waszym.” 
(3Moj. 19, 33-34).

W kulturze Wschodu gościnność nie tylko stanowiła 
święte prawo, ale była też ujęta przez szczegółowe 
normy. Cudzoziemiec, któremu udzielono gościny, 
cieszył się takimi prawami jak miejscowy, o czym 
świadczy Biblijny nakaz: „Jeżeli w waszej ziemi 
zamieszka z tobą obcy przybysz, nie będziesz go 
gnębił. Obcy przybysz, który mieszka z wami, 
niech będzie jako tubylec wpośród was samych; 
będziesz go miłował jak siebie samego, gdyż i wy 
byliście obcymi przybyszami w ziemi egipskiej; 

W swojej posłudze Nauczyciela, Jezus często 
przyjmował ofiarowaną Mu gościnę.

Otwartość ich domu sprawiła, że stali się Mu bliscy, 
a przez to bardziej błogosławieni.

Lubił przebywać w domu Marty, Marii i Łazarza 
(Łuk 10, 38-42, J 12, 1-11).

Jezus nie unikał też zaproszeń do domów ludzi 
przeciwnych sobie, czy wrogo nastawionych

Wątek gościnności przewija się przez całe 
Pismo Święte. W opowieści o trzech 
wędrowcach,  Abraham wybiega na 

spotkanie podróżnych, nakazuje przynieść wodę do 
obmycia ich stóp, ponagla swą żonę Sarę, by 
przygotowała chleb, osobiście zarzyna cielę, a gdy 
goście się posilają, stoi opodal  przyjmując postawę 
sługi. Nawet Lot, choć w biblijnym porządku postać 
negatywna, przestrzega zasad tego honorowego 
kodeksu do tego stopnia, że gotów był poświęcić 
bezpieczeństwo bliskich, by zapewnić je swoim 
gościom (1 Moj.19. 1-8). 

Przeto póki czas mamy, dobrze czyńmy 
wszystkim a najwięcej domownikom wiary.”  
(Gal. 6,10)

Kolejny rok szkolny za nami. 

którzy są otwarci na Bożą obecność.

Życzę Wam i sobie byśmy byli pokoleniem ludzi, 
które przyjmuje proroków. Pokoleniem tych,

Gościnność jest wielką korzyścią. Nie zależy od 
suto zastawionego stołu, ale od naszej gotowości 
przyjęcia gościa w każdym czasie.

Niech Was Bóg błogosławi.

Chciałbym podziękować wszystkim Nauczycielom 
Szkoły Niedzielnej oraz Dyrektorowi punktu 
katechetycznego - Danielowi Miszke, za ciężką 
pracę w rozpowszechnianiu Prawdy Słowa Bożego 
wśród dzieci, Liderom młodzieżowym za ich 
poświęcenie i zaangażowanie w niełatwej służbie  
wśród nastolatków. Dziękuję też wszystkim 
zaangażowanym w opiekę i odnowienie naszych 
pokoi gościnnych - Justynie Kaczmarek i Oli 
Polakowskiej. Ufamy, że dzięki Waszej pracy 
naszym  gościom i przychodniom, będzie się 
dobrze, godnie i przyjemnie odpoczywało.
Zachęcam wszystkich Zborowników, by wobec 
osób nas odwiedzających byli otwarci i gościnni. 
Przypominam również o stosownym stroju w 
okresie letnim i chrześcijańskiej postawie wobec 
odwiedzających latem nasz Kościół.
Życzę wszystkim dobrego zarówno fizycznego,
 jak i psychicznego odpoczynku, a przede 
wszystkim odpoczynku w naszym Bogu, 
który zawsze daje nam siły i motywuje do dalszej 
służby dla Jego Królestwa.  
                                     

„Umiłowany! Wiernie postępujesz, gdy 
wyświadczasz usługi braciom, zwłaszcza 
przychodniom, którzy złożyli świadectwo przed 
zborem o miłości twojej i dobrze postąpisz jeśli  
wyprawisz ich w drogę,  jak przystoi przed 
Bogiem. Wyruszyli oni bowiem dla imienia Jego, 

nic nie przyjmując od pogan. 

(Łuk.7.36,  Łuk.14.1). W swoim nauczaniu mocno 
podkreśla, że nawet kubek zimnej wody podany w 
imię tego, że ktoś należy do Chrystusa nie będzie 
zapomniany i w swoim czasie zostanie 
wynagrodzony (Mk.9.41,  Mt 10, 42). Nawet 
przyszły Sąd Ostateczny będzie krążył wokół 
motywu; „Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść, 
byłem spragniony, a daliście mi pić, byłem 
przybyszem, a przyjęliście Mnie.” (Mt 25, 35).

Gościnność stanowi bardzo ważną część 
chrześcijańskiego życia. Jest drugim obliczem 
przykazania miłości bliźniego. To przeciwieństwo 
postawy ludzi, których w czasach ostatecznych 
będzie charakteryzować samolubstwo, egocentryzm 
i zapatrzenie w siebie (2 Tym.3.2-5)
Apostoł Jan napisał do Gajusa;

 

Pastor
Zbyszek Babicz
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Gościnności nie zapominajcie

A gdy szli, wstąpił do pewnej wioski; a pewna niewiasta, imieniem Marta, 
przyjęła go do domu.” - (Łuk 10, 38)



Inny duch,
Pastor senior Piotr Karel

Inny ogień 

Historia tragiczna, choć wielce pouczająca. Aaron i jego 
synowie zostali wybrani i poświęceni do Bożej służby. Pan 
wyraźnie wyznaczył im zadania, kompetencje, i sposób, jak 

mają postępować, służąc Bogu w Namiocie Zgromadzenia. 
Nadab i Abihu przekroczyli jednak swoje uprawnienia. Czy 
sądzili, iż mogą czcić Pana według własnego upodobania? Na 
swój sposób, który im wydawał się dobrym? „Ofiarowali 
przed Panem inny ogień, którego im nie nakazał”. 
Ta samowola (a może pycha, zarozumiałość albo głupota z ich 
strony?) została ukarana śmiercią. Lekceważenie słowa Pana, 
fałszywa pobożność, zbytnia poufałość wobec Niego, 
czczenie Pana na sposób, jaki my lubimy, nie mogą Mu się 
podobać, ani Go zadowolić. Ap. Paweł napisał: „Z bojaźnią 
i ze drżeniem zbawienie swoje sprawujcie” (Flp. 2, 12).

Inna ewangelia

„Synowie Aarona, Nadab i Abihu, wzięli kadzielnice, każdy 
swoją, włożyli w nie ogień i nasypali nań kadzidła, 
i ofiarowali przed Panem inny ogień, którego im nie nakazał. 
Wtedy wyszedł ogień od Pana i spalił ich, tak że zmarli przed 
Panem” (3 Mojż. 10, 1-2).

„Chociaż innej nie ma; są tylko pewni ludzie, którzy was 
niepokoją i chcą przekręcić ewangelię Chrystusową. Ale 
choćbyśmy nawet my albo anioł z nieba zwiastował wam 
ewangelię odmienną od tej, którą myśmy wam zwiastowali, 
niech będzie przeklęty!” (Gal. 1, 7-8).
Problemem niektórych ludzi w zborach galackich była – ich 
zdaniem - niewystarczalność i jedyność zbawienia przez łaskę 
Bożą okazywaną pokutującemu grzesznikowi. Ci ludzie 
próbowali narzucić nawróconym poganom dodatkowo 
konieczność obrzezania i przestrzegania zakonu Mojżesza. 
(por. Dz. Ap. 15, 1. 5). To wyraźnie kłóciło się z ewangelią, 
jaka została Galacjanom przekazana i głoszona przez 
ap. Pawła. Galacjanie próbowali głosić „inną, odmienną” 
ewangelię.
Dziś też nie jest inaczej.
Próba zmiany, dodania lub odjęcia czegoś z Bożej ewangelii, 
jest nie tylko jej zaprzeczeniem, ale ściąga na człowieka 
przekleństwo i potępienie. Zbawienie jest darem Bożym 
ofiarowanym z łaski przez wiarę. Tenże apostoł naucza: „A to 
mówię, aby was nikt nie zwodził rzekomo słusznymi 
wywodami.... Jak więc przyjęliście Chrystusa Jezusa, Pana, 
tak w Nim chodźcie” (Kol. 2, 4.6).

Inny duch

Ziemia obiecana, do której byli prowadzeni przez Boga, stała 
przed nimi otworem. Co więc sprawiło, że powstał bunt? To 
oczywiste! Przestraszyli się Anaków, olbrzymów, i ludu 
mocnego oraz ich obwarowanych miast.

W 4 księdze Mojżeszowej, w 14 rozdziale, opisany jest bunt 
Izraelitów na pustyni, jako reakcja na sprawozdanie 12 ludzi 
wysłanych, by zbadać możliwość zdobycia ziemi obiecanej. 
Po czterdziestu dniach, dwunastu wysłańców, gdy wróciło ze 
zwiadów, złożyło raport Mojżeszowi i całemu ludowi: 
„Przyszliśmy do ziemi, do której nas wyprawiłeś; ona 
rzeczywiście opływa w mleko i miód, a to są jej płody” (w.27). 
”I ucięli tam gałąź krzewu winnego z jedną kiścią winogron, 
i nieśli ją we dwóch na drążku; nabrali także nieco jabłek 
granatu i fig” (w. 23). Dziesięciu z nich jednak mówiło: „Nie 
możemy wyruszyć na ten lud, gdyż jest on od nas silniejszy. 
I rozpuszczali między synami izraelskimi złą wieść o ziemi, 
którą zbadali, mówiąc: Ziemia, przez którą przeszliśmy, aby 
ją zbadać, to ziemia, która pożera swoich mieszkańców, 
a wszyscy ludzie, których w niej widzieliśmy, to mężowie 
rośli. Widzieliśmy też tam olbrzymów, synów Anaka, z rodu 
olbrzymów, i wydawaliśmy się sobie w porównaniu z nimi jak 
szarańcza, i takimi też byliśmy w ich oczach” (13, 31-33). 
Jedynie dwoje z nich, Jozue i Kaleb, „uspakajał lud 
wzburzony na Mojżesza, mówiąc: Gdy wyruszymy na nią, to 
ją zdobędziemy, gdyż ją przemożemy” (w. 30).

Czy Kaleb i Jozue nie zauważyli tych, których widziało 
dziesięciu pozostałych towarzyszy? A jednak reakcja tych 
dwóch była inna niż pozostałych dziesięciu. Dlaczego inna? 
Oto wyrocznia Pana: „żaden z tych mężów, którzy widzieli 
moją chwałę i moje znaki, jakich dokonywałem w Egipcie i na 
pustyni, a oto już dziesięciokrotnie wystawiali mnie na próbę 
i nie słuchali mojego głosu, nie zobaczy ziemi, którą 
przysiągłem ich ojcom. Żaden z tych, którzy mnie znieważyli, 
jej nie zobaczy. Jednakże sługę mojego Kaleba, za to, że inny 
duch jest w nim i on był mi wierny całkowicie, wprowadzę do 
ziemi, do której poszedł, i jego potomstwo ją posiądzie” (14, 
22-24). Ci, dwunastu, ulepieni z tej samej gliny, zewnętrznie 
niczym się nie różniący, podobni do siebie, razem żyjący 
w jednym obozie, a jednak inni z powodu ducha, który jest 
w nich. Wniosek jest jeden. Tylko ludzie ducha Kaleba 
i Jozuego mogą osiągnąć Ziemię Obiecaną. Nie kto inny.

Inny.  To znaczy jaki?  Według Słownika języka polskiego, „inny”  to: „nie taki sam, różny, odmienny”.
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inny ogień, inna ewangelia



Samobójstwem może być każdy akt autodestrukcji, 
dosłownie samobójstwo, a także poniesiona śmierci 
w wyniku bezpośredniego lub pośredniego działania lub 
zaniechania przejawianego przez ofiarę zdającą sobie sprawę 
ze skutków swojego działania. Czyli samounicestwienie 
może być konkretnym aktem autodestrukcji. Może być to też 
akt zaniechania. Jako przykład podam alkoholizm, inne 
uzależnienia i anoreksję. Ktoś spyta: „Jak to, to są formy 
samobójstwa?” Tak, alkoholizm, inne uzależnienia, anoreksja 
to powolne akty autodestrukcji. Anoreksja jest bardzo 
poważną chorobą, która często, jeśli nie uda się w porę 
zareagować, kończy się śmiercią. Tu nikt nie odbiera sobie 
życia w konkretny sposób, przez zatrucie, powieszenie czy 
okaleczenie. Tu toczy się proces, w którym człowiek sam 
siebie unicestwia. Podobnie jest z alkoholizmem czy 
nadużywaniem innych substancji psychoaktywnych, które 
powoli rozbijają życie. Życie człowieka rozpada się, rozlewa 
się, tak jak powiada psalmista: „rozlany jestem jak woda” 
(Ps  22. 15), zdezintegrowany, niemający celu, poczucia 
wartości, więzi, po prostu rozbity kompletnie, wiszący 
pomiędzy jakimiś światami. Tak właśnie działają substancje, 
które powodują, że byt staje się bardzo dotkliwie bolesny. 

Trzecia definicja: samobójstwo jest 
środkiem prowadzącym do celu. To 
ciekawe. Akt poświęcenia, w którym 

śmierć jest jedynie środkiem, a nie celem. To forma kary 
dokonywanej na bliskich osobach. Za zaburzone relacje 
rodzinne, napięcia albo zbyt karny, autorytarny model 
wychowawczy. Może bardzo wykształceni rodzice, którzy 
mają wielkie ambicje, oczekują, że dziecko pójdzie w ich 
ślady, podczas gdy ono kompletnie nie jest zainteresowane 
tematyką, którą zajmują się jego rodzice. To jest jeden z 
przykładów pokazujący, że akt samobójstwa dokonany przez 
młodego człowieka jest wyrazem buntu wobec sytuacji, 
wyrazem bezradności wobec presji rodziców. On w ten 
sposób chce ich ukarać, pokazać, że już nie mają na niego 
wpływu. 

Bardzo dużo małżeństw rozpada się z powodu śmierci 
samobójczej ich dzieci. Rodzice nie radzą sobie z oceną, jedni 
drugich obwiniają za to, co się wydarzyło. Sami czują się 
winni, ale nie chcą tak się czuć, więc szukają kozła ofiarnego 
i bardzo często zrzucają odpowiedzialność na współmałżon-
ka. Małżeństwo się rozpada, ponieważ dziecko dopuściło się 
takiego działania. Dlaczego to zrobiło? Prawdopodobnie 
myślało, że to będzie dobre rozwiązanie. Z doświadczenia 
gabinetowego wiem, że anoreksja czasami była reakcją, 
głównie dziewczynek, na konflikt małżeński ich rodziców. 
Jedna z pacjentek, gdy pogłębiała objawy anorektyczne, 
udając jedzenie, nie przyjmując posiłków, a nawet trafiając w 

Pierwsza definicja samobójstwa mówi, że czyn ten nie musi 
być jednoznaczny, w danym momencie. Niektórzy stoją na 

stanowisku, że palenie papierosów to 
również akt samobójstwa, ponieważ 
palący jest świadom skutków, a mimo 
to pali. Palenie papierosów jest 
procesem niszczącym życie, może nie do końca palący sobie 
to uświadamia, ale tak czy owak, paląc, doprowadza siebie do 
śmierci. Druga definicja: samobójstwo to równoczesna chęć 
życia i śmierci. To jest bardzo częste w przypadku osób, u 
których próba samobójcza nie była skuteczna. Samobójca 
chciał to zrobić, ale gdzieś jeszcze tliła się w nim nadzieja, że 

może jednak sprawy potoczą się 
inaczej, aczkolwiek zakładał, że ta 
p r ó b a  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  d o 
samounicestwienia. To jest właśnie 
taka, można powiedzieć, labilna 
postawa człowieka, który sięga po to 
definitywne rozstrzygnięcie, ale z 
drugiej strony gdzieś tam myśli jeszcze, 
że może nie do końca tak się stanie, że 
on jednak nie umrze. 

Człowiek zdrowy powie, że to jest bez 
sensu, że to jest idiotyczne myśleć w 
taki sposób. No tak, myśli racjonalnie, 
bo jest zdrowy. Człowiek dotknięty 
chorobą zupełnie inaczej postrzega 
świat .  Zaczyna żywić nadzieję 
związaną ze śmiercią. Szczególnie ta 
nadzieja polega na tym, że śmierć 
da odpoczynek, że coś się wyłączy, tak 
jak wyłącza się komputer. Wciska się 
delete i coś znika, i jest już wreszcie spokój. Tak samo 
wyglądają myśli o śmierci: „Ja coś zresetuję. Co prawda nie 
mam koncepcji, nie myślę o tym, co będzie dalej, 
najważniejsze, żeby to nastąpiło”. To jest właśnie myśl o 
samobójstwie. 

Związek pomiędzy nagłośnieniem w mass mediach 
faktu popełnienia samobójstwa a wzrostem liczby 
popełnionych samobójstw nazywa się syndromem 

Wertera, który polega na tym, że informacje podawane w 
środkach masowego przekazu są bardzo istotnym bodźcem 
dla osób zagrożonych decyzją samobójczą. Same 
wiadomości, przez jednych odbierane jako przerażające, 
a częściej wzbudzające refleksję typu: „No popatrz, co to się 
dzieje, że tacy młodzi ludzie...”, inni, będący w stanie 
obniżonego nastroju, lub w stanie depresyjnym, już 
z pewnymi myślami samobójczymi, 
otrzymują sygnał zachęty, np.: „Aha... 
inni już to zrobili, czas na ciebie...”. 

Chcę, aby to wyraźnie wybrzmiało: każde samobójstwo czy 
depresja zakończona samobójstwem jest chorobą społeczną. 
Co to znaczy? Nie jest ono społecznie obojętne. Nam, nawet 
obcym ludziom, jeśli się dowiemy, że w bloku w klatce obok, 
taki przykładowy Zbyszek, którego czasami widywaliśmy na 
przystanku autobusowym, się powiesił, robi to na nas 
wrażenie. Nigdy nie gadaliśmy z tym Zbyszkiem, ale 
pamiętamy go. Widzieliśmy, jak chodził do sklepu, 
wsiadaliśmy do tego samego autobusu. Ta informacja robi na 
nas wrażenie, chociaż między nami i nim nie było więzi. A cóż 
dopiero, jeśli dotyczy ona najbliższych, dotyka rodzinę? 

Ogólnie o samobójstwie moglibyśmy powiedzieć, że jest to 
zdarzenie, które może zakończyć się śmiercią albo 
spowodować poważny uszczerbek na zdrowiu. Posługując się 
perspektywą doświadczeń różnych pacjentów, których udało 
się uratować, rozważmy trzy przypadki, które rzucą trochę 
światła na to zagadnienie. 
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stanie krytycznym do szpitala, stawała się coraz bardziej 
szczęśliwą, bo oboje rodziców było przy jej łóżku. A ona nie 
była świadkiem kłótni; raczej doświadczała troski ze strony 
ojca i matki. Paradoksalnie, wzmacniając swoją chorobę, 
próbowała ratować rodzinę. Psycholodzy rozmawiali z nią na 
temat wartości, dążeń, na temat tego, co czuje, w jaki sposób 
myśli. Okazało się, że wsadzała odważniki do kieszeni, gdy 
mama codziennie kontrolowała jej wagę. Mama była 
zadowolona, bo córka nie traciła na wadze, a nawet 
codziennie było trochę więcej, aż się zorientowała, kiedy 
pewnego razu dziewczyna straciła kontrolę i zapomniała 
wyjąć odważniki ze sweterka, w którym stawała na wadze. A cóż to jest charakter? Na pewno nie jest to pojęcie naukowe, 

psychologiczne. Pochodzi z języka potocznego, ale posłużmy 
się nim. Charakter to jest zespół nawyków, czyli wszystkich 
czynności, które są powtarzalne, tych świadomych 
i nieświadomych. 

Zniekształcona osobowość, potocznie mówiąc, zdeformowa-
ny charakter.

Zaburzenia zachowania mogą mieć swoje źródło w wieku 
dziecięcym. Są one często nieprzemyślaną reakcją. Czasami 
widzimy dziecko w piaskownicy, które bawi się, po czym 
wstaje, rzuca zabawki i kopie to, co zrobiło. Co się dzieje? 
Co się wydarzyło? Właśnie to jest zaburzenie, dziecko w taki 
sposób wyraża agresję. To są początki, kiedy nie kontroluje 
swoich emocji. Nie ujawnia, nie nazywa przyczyn swego 
niezadowolenia, a przecież wyraźnie coś mu nie pasowało 
w  tej piaskownicy. Później to już nie jest babka piaskowa, to 
są różne ważne zadania, takie jak szkoła, odpowiedzialność, 
uczciwość uczniowska. Potem w dorosłym życiu na jego 
drodze pojawiają się inne wymagania i obowiązki zawodowe 
i jeśli jego dotychczasowa reakcja nie jest korygowana, to on 
nadal „rozkopuje babki”. Tym razem na przykład rezygnuje 
ze studiów, bo nie zdał jednego egzaminu. Oświadcza, że 
studia nie są dla niego, i koniec, nie daje się przekonać. 
Dlaczego? Otóż, kiedy był dzieckiem pozwolono mu na tego 
rodzaju zachowanie. Doprowadza to do sytuacji, kiedy po 
kilku próbach rezygnacji z różnych rzeczy i ponownym 
podejmowaniu innych aktywności znów przychodzi porażka, 
wówczas pojawia się poczucie braku sensu i celu, żeby 
działać. Pustka, bezsens, narkotyki, próby uśmierzenia bólu 
egzystencji przez inne substancje, aż do myśli o auto-
destrukcji. 

Przyjrzyjmy się pewnej statystyce, która odgrywa ogromną 
rolę, właściwą, jeśli chodzi o psychologię. Statystyka jest 
bardzo cennym źródłem informacji. Ona mówi o pewnych 
tendencjach i motywuje jednocześnie do tego, by stawiać 
pytania, co jest ich przyczyną. Statystki, o których mówię są z 
roku 2014, na podstawie źródeł i opracowań, które zostały 
opublikowane. Dowiadujemy się z nich, że Polska w tamtym 
okresie miała 16. miejsce w Europie, a 20. na świecie pod 
względem samobójstw wśród dzieci i młodzieży, oraz że 
w ciągu pięćdziesięciu lat ta liczba wzrosła trzykrotnie. 
Śmierć przez samobójstwo było drugą przyczyną śmierci 
wśród dzieci, pozostałe przyczyny to wypadki i skutki 

przewlekłych chorób. Dziecko tylko na tyle mogło rozwinąć 
wyobrażenie o rozwiązaniu swojego problemu, że pomyślało 
o samounicestwieniu. 

Nieświadome czynności to reakcje, na które od dzieciństwa 
sobie pozwalaliśmy i których nikt 
nie korygował; my po prostu tacy 
jesteśmy. Tak bywa, że niektóre 
dzieci w przedszkolu płaczą, boją 
się wystąpić publicznie, powiedzieć 
wierszyk. Jeśli mama mówi: „No 
dobrze, jeśli to jest trudne dla 
mojego dziecka, niech tego nie 
robi”, to doprowadza do tego, że 
dziecko ma problem z wystąpie-
niami publicznymi jako młody 
człowiek w szkole, a potem może 
się to przekształcić w agorafobię, 
czyli irracjonalny lęk przed tłumem, 

skupiskami publicznymi. A jednak życie, wiele czynności, np. 
zawodowych, wymaga, że czasami gdzieś w mniejszej lub 
większej grupie on musi się odezwać, musi coś zrobić na 
forum. 

Niekiedy próby samobójcze dzieci i młodzieży są rozpaczli-
wym wołaniem, upominaniem się o uwagę: „Spójrz na mnie, 
posłuchaj mnie”. Nie jest to proste, ponieważ tak naprawdę 
rodzice uciekają od rozmów, gdyż boją się, bo wiedzą, że 
zderzą się z bardzo trudną informacją, z którą sobie mogą nie 
poradzić. Często, słysząc o problemach 
swoich dzieci, kiedy one mówią, że coś 
jest bez sensu, że im się nic nie chce i tak 
dalej, rodzice popadają w histerię i 
mogą mówić np.: „Czego ty chcesz?! 
Przecież kupiłem ci nowy komputer! 
Przecież masz takie ładne, modne 
trampki. Co jeszcze?! Ciężko pracuję, 
mam tyle problemów na głowie, a ty 
tutaj coś wymyślasz”. To jest właśnie 
problem, że się nie rozumiemy, nie 
potrafimy rozmawiać. Rodzice mają 
swoje kłopoty. Depresja u dzieci może 
być pokłosiem depresji rodziców. 
Osoby, które mieszkają z osobą depresyjną, szczególnie 
dzieci, są w grupie ryzyka zapadnięcia, jeśli nie na depresję, to 
przynajmniej na zaburzenia nastroju. 

c.d.n.

Z dalszej analizy statystyk dowiadujemy się, że przyczyną 
prób samobójczych były psychiczne problemy. Jakie? 
Zaburzenia depresyjne i zaburzenia zachowania. Jeśli 
u młodego człowieka występują zaburzenia zachowania, to 
w dorosłości bardzo często będziemy diagnozować 
zaburzenia osobowości. 

Zatem samobójstwo ma różne oblicza i różne cele mu 
przyświecają. Jedno, co należy podkreślić, nigdy 
samobójstwo u dziecka czy u stosunkowo młodego człowieka 
nie jest w pełni świadome. Nie możemy powiedzieć, że on z 
rozmysłem podjął decyzję. Raczej zrobił to po omacku, w 
desperacki sposób. Chciał coś zmienić, ale nie wiedział, jak to 
zrobić. Sięgnął po to, co zaobserwował jako model rozwiązań, 
słuchając tego, co się dzieje wokół, oglądając adaptacje 
filmowe jakiś wydarzeń. Oczywiście mogły te bodźce być dla 
niego przestrogą, ale mogły też stać się wytyczną, ścieżką 
rozwiązania. 

I teraz, jeśli dorosłe osoby kontrolują swoją chorobę, nie 
pozwalają, aby wpływała destrukcyjnie na atmosferę 
w rodzinie, wówczas zagrożenie, że dzieci będą miały 
tendencje czy skłonności do uciekania w obniżony nastrój, 
jest dużo mniejsze. Tam, gdzie choroby psychiczne są 
nieleczone lub leczone w sposób niewłaściwy, to ryzyko 
zachorowania czy zaburzenia u członków rodziny staje się 
dużo, dużo wyższe. 
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Świadectwo
 Historia mojego nawrócenia zaczęła się już około rok 
przed moimi narodzinami. Ewangelia dotarła do Lubkowic, 
wioski przy Gościnie pod Kołobrzegiem i znalazła tam moich 
rodziców – Genię i Zbyszka Gutkowskich. Zwiastował im 
Henryk Wasilewski, pastor z Białogardu. Najpierw moja 
Mama oddała życie Jezusowi i ochrzciła się, później mój Tata. 
Urodziłam się więc już w rodzinie wierzącej. Moi rodzice 
przyprowadzali mnie do naszego zboru od moich 
najmłodszych lat. Tutaj przynieśli mnie, żeby modlić się nade 
mną i mnie błogosławić, tutaj chodziłam na szkółki, brałam 
udział w wycieczkach zborowych, występach dzieci. Wielu z 
Was to moi ciocie i wujkowie z kościoła. Mam tutaj 
przyjaciółki od serca, koleżanki i znajomych, których znam 
do najmłodszych lat. Chodziłam też na spotkania 
młodzieżowe, śpiewałam i grałam na skrzypcach w zespołach 
młodzieżowych, jeździłam na chrześcijańskie obozy. Mam 
dużo ciepłych wspomnień. Byłam takim dzieckiem kościoła. 
Moja mama była gospodarzem tego obiektu i skarbniczką 
zborową. Mój tata rozbudowywał kościół i gotował na wielu 
kościelnych spotkaniach. Od dziecka byłam ubłogosławiona 
okolicznościami, nie każdy ma takie szczęście. Ale to 
wszystko mnie nie zbawiało. 
 Nie przechodziłam jakiegoś ciężkiego buntu 
nastolatki. Czasem trochę zazdrościłam innym koleżankom 
ich swobody i stylu życia. Zdarzało mi się być nieposłuszną 
rodzicom, ale bez przesady. Przynajmniej ja tak to pamiętam 
:) 

 Ale ta historia się nie kończy. Jak to 
w życiu bywa były wzloty i upadki, kryzysy 
wiary i świeckie życie. Bywałam blisko 
Boga i bywałam daleko od Niego. Ciągle 
jestem w drodze, ciągle muszę się nawracać 
i odcinać od tego, co Bogu się nie podoba.
 Na naszej ostatniej konferencji dla 
kobiet dostałyśmy takie kartki z wersetami 
„Słowa, które leczą, kim jestem w 

Chrystusie” i prowadząca 
poprosiła, żebyśmy prze-
czytały je i wybrały te 
wersety, które są nam 
najbliższe. Od razu te słowa 
znalazły mnie – Filipian 
3:12: 
„B iegnę  do  me ty,  do 
nagrody powołania Boże-
go, które jest z góry w 
Chrystusie.” Innymi słowy: 
ja zmierzam do celu, do 
nagrody w niebie, do której 
zostałam powołana przez 
Boga w Jezusie.

 A druga myśl dotycząca wieczności przywołuje mnie 
do porządku. Trochę jak wtedy, gdy miałam te 15 lat. Muszę 
mieć się na baczności, muszę z drżeniem pielęgnować moje 
zbawienie, bo decyzje, które podejmuję tu na Ziemi, w tym 
krótkim czasie, jakim jest moje życie, mają wieczne 
konsekwencje! Nie chcę okazać się „głupią panną”, nie chcę, 
żeby Jezus powiedział mi: Idź precz! Nie znam Cię!     Więc 
gdy moje życie ma wieczną perspektywę, to nabiera ono 
innego znaczenia! Muszę coś z nim robić, a właściwie, to nie 
COŚ, tylko muszę żyć życiem, które będzie się Panu Bogu 
podobać. Muszę mówić też innym, żeby nie zmarnowali tej 
szansy na wieczność z Bogiem. Muszę pokazać im Jezusa i 

zbawienie w Nim. Czy to jest 
łatwe, czy trudne, to każdy z Was 
wie.
 Postanowiłam się podzielić 
moim świadectwem zbawienia i 
moimi przemyśleniami,  bo 
ostatni raz robiłam to 20 lat temu i 
czułam, że powinnam zrobić to 
znowu. Jestem bardzo wdzięczna 
Bogu za te dwadzieścia lat, dużo 
rzeczy się wydarzyło w tym 
czasie – radosnych, pięknych, 
s m u t n y c h  i  c i ę ż k i c h .  We 
wszystkich był ze mną Bóg. 
Chwała MU, że jestem Jego 
dzieckiem!

 Więc z czego tu się nawracać? Jezusa poznawałam od 
szkółki niedzielnej, ale nie poznałam go jako mojego 
Zbawiciela. Jakby to powiedzieć, trochę mi spowszedniał.. 
niby wszystko wiedziałam, znałam „procedurę”, wiedziałam,                     
co powinno się zrobić, a jednak nie do końca chciałam to 
zrobić. Miałam też kryzysy, zwątpienie w istnienie Boga, 
który wydawało mi się, że skoro nie odpowiada na moje 
modlitwy, to może w ogóle nie istnieje.. taki mętlik w 
nastoletniej głowie.
 Gdy miałam 15 lat, na świat przyszła moja młodsza 
siostra niespodzianka – Ania:) Okoliczności jej narodzin były 
ciężkie dla naszej rodziny. Moja mama 
prawie wtedy umarła, dostała krwotoku, 
były operacje. Pamiętam, że modlił się cały 
nasz zbór i inne kościoły w Polsce, żeby Bóg 
ją zachował przy życiu. I zachował! Taki 
oddech śmierci na moich plecach przywołał 
mnie wtedy tak jakby do porządku. Może 
nie tyle, co wystraszyłam się, jak zaczęłam 
myśleć o wieczności, gdzie ja ją spędzę. To 
był ten moment, w którym postanowiłam 
wyznać Jezusa moim Zbawicielem i dać się 
ochrzcić. 1 czerwca 2003 roku – 20 lat temu 
narodziłam się jako Dziecko Boże!

Perspektywa i nadzieja 
wieczności w niebie, od 
czasu śmierci mojego Taty, jest mi znowu bardzo bliska i daje 
mi osobiście dwie myśli. Po pierwsze jest dla mnie  wielkim 
pocieszeniem, bo wiem, że moje doczesne problemy, 
choroby, stresy, smutki, bóle, cały ten znój i trud są 
tymczasowe! To się skończy! W niebie Bóg da nam nowe 
ciała i nową rzeczywistość. Nie będzie tam grzechu, chorób, 
smutków. Kiedy więc zaczyna mnie przygniatać codzienność, 
kolejna choroba, kolejna stresująca sytuacja, to myślę o 
niebie, o moim celu i jest mi lżej. To dodaje mi otuchy.

Magda Karel



„Oto dzień, który Pan uczynił, weselmy się i radujmy się z tego” (Psalm 118;24)

(Przysłów 15;13)

Czasami trudno jest się uśmiechać, ale wtedy tym bardziej potrzebujemy uśmiechu naszego Pana, bo 

tylko On potrafi nam pomóc, On jest źródłem pokoju i radości, codziennie i w każdej chwili.

Bóg nie chce byśmy byli smutni, On chce by jego dzieci były szczęśliwe, uśmiechnięte i radosne.

Każdy z nas wie co to jest uśmiech, to wyraz twarzy, na której widzimy rozbawienie i szczęście. 

Uśmiech rozpromienia twarz, możemy go opisać jako pogodny, serdeczny, szczery, beztroski, 

czarujący lub uprzejmy. Często wystarczy jeden uśmiech, żeby przerwać ponure milczenie, zapobiec 

kłótni, zmniejszyć złość lub zażegnać spór. Uśmiech wpływa na nasz nastrój i usposobienie. Powoduje 

poprawę nastroju i jest najbardziej rozpoznawalnym objawem emocji. 

„Serce radosne twarz rozwesela, gdy smutek w sercu i duch przygnębiony”

że ktoś się do ciebie odezwał życzliwie,
albo wysłuchał twych żalów cierpliwie.

Bo wiara w Ciebie potrafi zdziałać cuda,

i wyrazić to, co czuję.

Każdy dzień jest szczęściem, każda chwila droga,

Nikt tak jak Ty patrzeć nie potrafi,

Nikt we mnie tak mocno nie wierzy,

jak bardzo pragnę spotkać znowu Ciebie.

bo cóż jest lepszego od Twojej miłości.

Jak piękne jest słońce na niebie i uśmiech bliźniego,

mogę wędrować po bezdrożach, wszystko z Tobą mogę 
Boże.

Z Tobą Panie z uśmiechem mogę przenosić góry,

co Pan w uśmiech zamienia.

więc z Tobą Panie wszystko mi się uda.
    s. Terenia K. bo chciałabym dać Tobie Panie uśmiech,

Pragnę ciągle chodzić w Twojej obecności,

i tak doskonale mnie rozumie.

przy nim się docenia,

przeżyta z uśmiechem do mego Pana Boga.

to co radosne i dobre i wszystko to,

Jezu Jesteś moim uśmiechem i moim niebem,

wesoło czasami sobie podśpiewuję,

ani tak dobrze czynić nie umie.

Bo smutek jest też nam potrzebny,

gorącą, szczerą miłością.
Ty Panie dla nas Jesteś dobrem samym,

Jesteś przy każdej istocie,

Jesteś w moim życiu ciągle i nieskończenie,
miłość nam dajesz, a gdy prosimy-pocieszenie.
I wierzysz w dobro w każdym ukryte,

Uśmiecham się do Ciebie mój Panie,

J  esteś Panie w każdym uśmiechu,
 w delikatnym serca drgnieniu.
We mnie, w was też kochani,

oraz w każdym ludzkim istnieniu.

bo Ty Jesteś ze mną i wierzę,
że nic złego mi się nie stanie.

uśmiechem często wyrażone i radością przeszyte.

Uśmiechem do Ciebie Panie zamieniamy smutek
w radość, pogardźmy czasem smutkami,

z wielką troską i serdecznością.

niech nie myślą sobie, że mają władzę nad nami.
A gdy wokół jest pięknie i kolorowo,

Jeste� Panie w każdym u�miechu
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J
ako nastolatek, a później 
człowiek dorosły, byłem 
nastawiony na rozrywkowe 

życie. Wszystko kręciło się 
wokół pieniędzy i sprawiania 
sobie przyjemności w różny 
sposób. Używałem życia jak 
mogłem i jak pozwalały na to 
moje finanse. Bardzo często 

miały miejsce sytuacje, w których ciężko zapracowane 
pieniądze traciłem w kilka dni. W towarzystwie alkohol lał się 
strumieniami i do dziś wstydzę się tego, co wtedy robiłem.
 Gdy jednak pieniądze się kończyły, okazywało się, że 
towarzystwo, w którym się obracałem, także znikało. 
W takich momentach czułem pustkę i bezsens wszystkiego, 
co robiłem. Pojawiała się jakaś wewnętrzna tęsknota, jakiś 
głód innego życia. Nie należałem do osób zbyt wierzących, 
a Bóg wydawał mi się zbyt daleki, by interesował się moim 
życiem, a wiarę w Niego traktowałem raczej jako coś 
niepraktycznego i archaicznego.

 Poprzez inspirację mojego kolegi zacząłem 
interesować się sztuką. Będąc samoukiem próbowałem 
rysować, malować i rzeźbić. Szło mi na tyle dobrze, że 
zacząłem sprzedawać swoje prace na jarmarkach i dorabiać 
do swojej pensji. Po pracy, w wolnych chwilach często 
przesiadywałem w antykwariatach i podobnych miejscach.  
Byłem zafascynowany francuskimi impresjonistami. 
Artystyczna bohema Paryża imponowała mi swoją swobodą 
życia, pogardą dla wszelkich wartości i twórczym 
poszukiwaniem. Chłonąc ich historie i biografie szukałem 
czegoś, co mogłoby nadać sens mojemu życiu i wypełnić 
pustkę.

 Handlowałem obrazami na jarmarkach i bazarach. 
Kupowałem, czytałem i sprzedawałem książki. Począwszy od 
prostych powieści, a kończąc na książkach filozoficznych. 
Szczególnie zainteresowałem się literaturą fantastyczno-
naukową, między innymi książkami Stanisława Lema i braci 
Strugackich. To był inny świat!

 Kiedyś jednak, będąc w stanie takiej „małej depresji”, 
szedłem ulicą i nie wiedzieć dlaczego, zacząłem głośno ze 
łzami wołać (aż ludzie się oglądali) – „Boże, jeśli istniejesz, 
pomóż mi!” Zrobiło mi się lżej, ale ten krótki epizod poszedł 
w zapomnienie.

 Jednak przy bliższym przyjrzeniu się im, okazało się, 
że „moi impresjonistyczni bohaterowie” są tak samo 
nieszczęśliwi, nienasyceni i poszukujący jak ja. Ciągle 
spragnieni i niezadowoleni ze swoich osiągnięć.

 Kiedy codzienna szarość i  problemy mnie 
przytłaczały, uciekałem w krainę fantazji, w świat 
namalowany przez tych zdolnych pisarzy. Tam było inne 
życie, bardziej cudowne niż to szare za oknem. I doznawałem 
ulgi..., ale tylko na chwilę.

 Dziś wiem, że podchodziłem do Niej w niewłaściwy 
sposób. Wtedy traktowałem ją jak zwykłą książkę i gdzieś w 
połowie czytania, poddałem się i rzuciłem ją w kąt. Wróciłem 
do „mojego świata” - do mojej dobrze znanej fantastyki 
naukowej.

 Pewnego razu trafi łem na twórczość Jana 
Dobraczyńskiego, który napisał wiele książek na podstawie 
historii biblijnych. I tak się zaczęło. Jedna książka, druga, 
czwarta i nie mogłem się oderwać. Czytałem je po kilka razy. 
Później pojawiło się pragnienie, by samemu przeczytać Biblię 
i sprawdzić, czy tak się rzeczy miały. Był jednak problem - w 
czasach socjalizmu w sklepach dostępne były różne książki, 

tylko nie Biblia. A w moim rodzinnym domu, pomimo że 
uważał się za religijny, Biblii nie było i jej nie czytano. Po 
wielu zabiegach od „Świadków Jehowy” zdobyłem Biblię 
i zacząłem czytać. Jednak pojawił się problem z jej 
zrozumieniem.

 Bóg dał mi pewność swojego przebaczenia i dar życia 
wiecznego.
 Po modlitwie braci Bóg uwolnił mnie od pragnienia 
alkoholu i papierosów. Moje małżeństwo, które było na skraju 
rozpadu, zostało odbudowane. Moja żona także przyjęła 
Jezusa do swojego życia.
 Dziś mamy dwie dorosłe córki, które jako nastolatki 
podjęły podobną decyzję.
 Rok 1989 jest tym początkiem, w którym związałem 
się na stałe ze Społecznością Kościoła Chrystusowego 
w Kołobrzegu. W tym też roku przyjąłem Chrzest Wiary. 
W roku 1992 ukończyłem Dwuletni Kurs Podstawowy 
Korespondencyjnego Seminarium Biblijnego w Warszawie. 
Pracowałem zawodowo i od początku swego duchowego 
życia służyłem w Zborze w różny sposób. Od drobnych 
aktywności do późniejszej pomocy w duchowym 
funkcjonowaniu życia zborowego. Zostałem Liderem 
Młodzieży, a od roku 1995 zacząłem pełnić funkcje Starszego 
Zboru, którą zakończyłem w roku 2021.

 To, co kiedyś było dla mnie niezrozumiałe 
i archaiczne czy przestarzałe, teraz powoli stawało się realne 
i prawdziwe. Podczas czytania czułem, że to prawda. Że to 
jest TO, czego szukałem przez prawie całe moje życie.

 Powróciły jednak stare przyzwyczajenia – alkohol, 
towarzystwo i imprezy. A moje małżeństwo zaczęło 
przeżywać kryzys. I tutaj, nieprzypadkowo myślę, spotkałem 
ludzi, którzy czytali Biblię i zaczęli mi zwiastować Dobrą 
Nowinę o Panu Jezusie Chrystusie. Zacząłem się modlić do 
Boga i czytać Słowo Boże.

 Pewnego razu, gdy byłem sam, po lekturze Słowa 
Bożego, odczułem silną potrzebę. Padłem wtedy na kolana 
i zacząłem wyznawać Bogu swoje grzechy. Wszystko! Nic nie 
ukrywałem. Płakałem, wyznawałem i prosiłem Boga 
o przebaczenie.
 Bóg mnie dotknął. Odczułem Jego obecność 
i ogromną radość. Wszystkie moje grzechy zostały 
przebaczone. Zacząłem odczuwać pokój i radość, których 
nigdy przedtem nie przeżywałem.

 W tym też roku, 30 czerwca Pastor i założyciel naszej 
społeczności – Piotr Karel miał odchodzić na emeryturę. Rok 
wcześniej Pastor Piotr zaproponował, bym przejął po nim 
jego obowiązki, dając mi czas na zastanowienie się. Od 
dłuższego czasu razem z Braćmi Starszymi modliliśmy się, by 
ktoś zastąpił go w jego pracy, dlatego to, co usłyszałem mocno 

 Życie płynęło dalej. Poznałem wspaniałą kobietę, 
Ewę. Ożeniłem się i przeprowadziłem do Kołobrzegu. 
Na świat przyszła córka. Mieliśmy gdzie mieszkać, miałem 
dobrze płatną pracę. I wydawało się, że wszystko powinno 
być dobrze.

Świadectwo nowego pastora
Zbigniew Babicz



Z życia Zboru
Wycieczkowa zborowa

Angelica Kleist

O godzinie 12.00 z parkingu leśnego w 
Czołpinie wyruszyliśmy przez las na wydmy. Krajobraz, 
który roztaczał się przed nami przypominał pustynię. Górki 
zasypane piachem porastały, gdzie nie gdzie trawy. Droga 
okazała się bardzo wymagająca, lecz dzielnie, przy dużym 
wsparciu braci, dotarliśmy nad brzeg morza, które przywitało 

nas chłodną bryzą. Przez wydmy 
szliśmy około godzinę. Po krótkim 
odpoczynku ruszyliśmy czystą, 
szeroką plażą. Spacer brzegiem 
Bałtyku okazał się bardzo przyjem-
ny, a twardy piach dał wytchnienie 
zmęczonym stopom. Szlak zaprowa-
dził nas do wysokiej na 25 m latarni 
morskiej Czołpino, która od 1875 
roku świeci na odległość 21 mil 
morskich. Z latarni schodziliśmy 
trzystu metro-wymi schodami, na 
których znajdują się tarasy i 
ławeczki. Całą trasę pokonaliśmy w 
3,5 godziny. Nasza wycieczka była 
tak udana, że już w drodze powrotnej 
planowaliśmy kolejną. 

W piękną, słoneczną sobotę 8 czerwca 
o  godzinie  8 .00 wyjechal iśmy 
autokarem na wycieczkę do Słowiń-
skiego Parku Narodowego, aby 
przebyć malowniczą trasę przez ścisły 
rezerwat przyrody. W drogę wyruszyły 
53 osoby: rodziny z małymi dziećmi, 
młodzież oraz seniorzy. Podczas trasy 
przewodniczka Apolonia Derlikiewicz 
bardzo ciekawie opowiadała nam 
o zabytkach, historii i ciekawostkach 
mijanych miejscowości: Kołobrzegu, 
Koszalina, Słupska, Sławna.

 Zacząłem się modlić i czekać na Bożą odpowiedź. 
Powoli zaczęły się pojawiać wątpliwości odnośnie mojego 
twardego stanowiska. Odpowiedź przyszła pod koniec roku 
2020, tak nagle i zdecydowanie, że nie miałem żadnych 
wątpliwości.
 Silne wewnętrzne przeświadczenie sprawiło, że na 
święta byłem już w 100% pewny, że odpowiem pozytywnie 

na propozycję objęcia funkcji pastora Zboru Kołobrzeskiego.
Pozytywna reakcja mojej żony, pastora Przełożonego, braci 
starszych, a później całego Zboru, utwierdziły tylko moją 
decyzję.

 Wierzę i doświadczam, że życie z Bogiem przynosi 
wiele różnych niespodzianek i czasami zaskakujących 
zwrotów wydarzeń. Jedno jest jednak pewne – niezależnie od 
tego, co by się stało, to Boża wola jest najlepsza. I tego 
w moim życiu chciałbym się trzymać.

 Jestem świadom, jaki wysiłek i pracę włożyli nasi 
pastorzy, wraz ze swoimi żonami, w rozwój naszej 
społeczności. Dziękuję Bogu, że miałem możliwość w niej 
wzrastać i rozwijać się.

 Bóg bezsprzecznie działał w Kołobrzegu i ufam, że 
tak zawsze będzie, a nasz kościół pozostanie miejscem, gdzie 
ludzie znajdą swoje zbawienie.

 Bogu zostawiam rezultaty mojej przyszłej pracy.

 Dziś, z perspektywy czasu, uważam to za swój wielki 
przywilej, by przewodzić na jakiś czas Kościołowi 
Chrystusowemu w Kołobrzegu. 

 Dziś czuję się jak Ap. Piotr, gdy wychodził ze swojej 
bezpiecznej łodzi i szedł posłusznie po wodzie w stronę 
stojącego na falach Jezusa. Czuję się jak Abraham, który 
dostał wezwanie,by wyjść ze swojej ziemi, by zostawić swoje 
zaplanowane i ułożone przez siebie życie do ziemi, którą Bóg 
mi wskaże.

 W sercu mojej żony zaczęły pojawiać się wątpliwości 
związane z moją negatywną decyzją. Powiedziała mi, bym się 
zastanowił i tak pochopnie nie odrzucał przyjęcia tej służby, 
bo jeśli taka jest wola Boża, to nie można się jej sprzeciwiać. 
Byłem zupełnie z nią w tym zgodny. Ze swojego duchowego 
doświadczenia i lektury Pisma Świętego wiem, że jako ludzie 
wierzący biblijnie, ze względu na naszą przyszłość z Bogiem 
powinniśmy szukać dla swego życia Jego woli. Tak się też 
stało!

mnie zaskoczyło, bo uważałem siebie za kompletnie 
nieprzygotowanego i nieodpowiedniego do pełnienia tak 
wielkiej i odpowiedzialnej służby. Na tę propozycję od razu 
odpowiedziałem zdecydowanym „NIE”. Myślałem, że Bóg 
na pewno ma już kogoś upatrzonego, tylko trzeba jeszcze „na 
niego” trochę poczekać. Z resztą ja sam miałem swoje 
osobiste plany. Powoli zbliżał się czas mojej emerytury, 
dlatego gdzieś głęboko w sercu myślałem o powolnym 
odstępowaniu od zborowego zaangażowania i pozostawiania 
wszystkiego młodszym wiekiem braciom. Próbowałem na 
nowo układać swoje życie i planować to, co będę w tym czasie 
robił.

-9-
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Złote Gody Janiny i Tadeusza Świercz

Na koniec wtrącę ważne zdanie: Ich życie jest 
Bożą zasługą i dziełem, 

salę pełną gości, byśmy razem mogli 
świętować dowód ich miłości.”

Swe lata życia Stwórcy powierzali stale, 
dlatego dziś wkraczają na salę – 

dlatego z Wami się tym dzielę. 

Żyjcie szczęśliwie i wspierajcie się gorliwie.

W dniu 9 czerwca Janina i Tadeusz Świerczowie obchodzili 
swoje 50 lecie zawarcia związku małżeńskiego. To piękny 
Jubileusz jednych z naszych pierwszych członków Zboru. 
Z powodu choroby SM – Janiny (jest 
uwięziona na wózku), nie mogą razem 
często bywać w Zborze, ale dzięki 
przekazowi on-line są z nami każdej 
niedzieli. Jesteśmy Bogu wdzięczni za 
ich wspólnie przeżyte lata. Ich dzieci: 
Iza, Natalka i Benjamin zrobili rodzicom 
miłą niespodziankę zapraszając na 
uroczysty obiad w hotelu Ikar Plaza 
wraz z ich bliskimi i znajomymi. Na tę 
uroczys tość  Agnieszka  Świercz 
(synowa) ułożyła długi wiersz, którego 

fragment publikujemy poniżej:

Niech Bóg prowadzi Was stale, żyjcie wciąż 
w JEGO chwale.
By zdrowie było i siła. By cieszyć nadal swe 
oczy, by Dębicki ogród był bardziej uroczy.

„Dziś ta pięćdziesiątka jest dowodem, że choć życie nie było 
tylko miodem, to jednak jesteście, trwacie i się wspieracie. 

Dzień Rodziny

Niedziela, 11 czerwca, była wyznaczona w naszym Zborze 
jako Dzień Rodziny. Poranne nabożeństwo prowadzone przez 
Sławomira Kulczyńskiego, jak i kazanie Daniela Miszke na 
temat : „W rodzinie jest siła” poruszały ten ważny temat 
chrześcijańskiego życia i wychowania. Po nabożeństwie zaś – 
jak co roku- został zorganizowany piknik w Kopydłówku. 
Pogoda dopisała, humory również. Kilka godzin spędzonych 
na łonie przyrody to wspaniały czas relaksu, odpoczynku, 

zacieśniania relacji i wspólnej zabawy. Sporo atrakcji dla 
dzieci i tych najmłodszych i tych ciut starszych. Dla 
zborowników i ich przyjaciół, czas niekończących się 
rozmów, wspólnego grillowania, słuchania Słowa Bożego, 
którym dzielił się pastor Zboru – Zbyszek Babicz oraz 
modlitwy o nasze rodziny. Pewnie będziemy czekać na 
następne takie spotkania.

Gratulacje dla Żeni i Saszy

Kochani, razem z Wami przeżywamy radość z narodzin Waszego syneczka. Po długich 
oczekiwaniach przyszedł na świat, w niedzielę 18 czerwca, ważący 3550 g i mierzący 55 cm 
Karol Królikiewicz. Radość ogromna dla mamy, taty, siostrzyczek i całej rodziny. Niech mały 
Karolek rośnie na chwałę Panu.

Pastor Mateusz służył nam również w 
niedzielny poranek poruszając temat świętości 
dziecka Bożego. W nabożeństwie, które 
prowadził starszy Zboru br. Krzysztof 
Kaczmarek mogliśmy wysłuchać świadectwa 
Magdy Karel z okazji jej 20-lecia chrztu wiary.

Po raz drugi na śniadaniu braterskim w dniu 3 czerwca gościliśmy pastora Mateusza Rose z Gdańska. Około 30 braci zebrało się w 
sobotni poranek, by dzielić społeczność i słuchać ciekawego rozważania na temat zbroi Bożej (Ef. 6, 10-17). Nasz gość 
prezentował wiele ciekawych myśli związanych z walką z przeciwnikiem Bożym, który na różne sposoby chce osłabiać kondycję 
każdego chrześcijanina, a w konsekwencji 
wygrać duchową walkę. Pyszne śniadanie 
przygotowane zostało przez braci: Bartka 
Staszewskiego, Włodka Górskiego, Rafała 
Gromskiego i Jacka Strzelczyka. Dziękujemy za 
włożony trud i poświęcenie.

Braterskie śniadanie
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 W oczekiwaniu na tę nagrodę życzymy Wam dalszego Bożego 
błogosławieństwa, dobrego odpoczynku na zasłużonej 
emeryturze, pomocy Pana w rozwiązywaniu problemów 
zdrowotnych, radości oglądania służby następnego pokolenia i 
wszelkiej pomyślności. Niech Pan nadal prowadzi i błogosławi.” 

W dniu 18 czerwca w Zborze w Białogardzie odbyła się 
uroczystości wprowadzenia w urząd pełniącego obowiązki 
pastora, Kacpra Wasilewskiego. Jednocześnie pożegnano na tym 
stanowisku odchodzącego na emeryturę pastora Henryka 
Wasilewskiego. W uroczystości uczestniczyli Prezbiter 
Naczelny Kościoła Chrystusowego w RP – Andrzej Bajeński, 
d y r e k t o r  P C M  D a v i d  H a t f i e l d ,  p a s t o r z y  o k r ę g u 
zachodniopomorskiego i liczni goście. Poniżej treść wystąpienia 
pastora seniora Piotra Karela na tej uroczystości:

 W Psalmie setnym czytamy słowa:

Te kwiaty, które otrzymujecie, niech będą tylko małym 
przypomnieniem tej nagrody jaką przygotował Wam Bóg. 
W jednej z naszych pieśni śpiewamy: „A na końcu swej podróży 
Pan koronę da, Pan koronę da.”

„Wykrzykuj Panu, cała ziemio! Służcie Panu z radością, 
Przychodźcie przed oblicze jego z weselem! Wiedzcie, że Pan 
jest Bogiem! On nas uczynił i do niego należymy, Myśmy 
ludem jego i trzodą pastwiska jego. Wejdźcie w bramy jego 
z dziękczynieniem, W przedsionki jego z pieśnią chwały! 
Wysławiajcie go, błogosławcie imieniu jego! Albowiem dobry 
jest Pan; Na wieki trwa łaska jego, A wierność jego 
z pokolenia w pokolenie.”
Pokolenia przychodzą i odchodzą, ale wierność Pana trwa na 
wieki! Dziś Jesteśmy świadkami owej zmiany pokoleń.

„Dobry bój bojowałem, biegu dokonałem, wiarę zachowałem; 
A teraz oczekuje mnie wieniec sprawiedliwości, który mi w owym 
dniu da Pan, sędzia sprawiedliwy, a nie tylko mnie, lecz 
i wszystkim, którzy umiłowali przyjście jego” 

„Zbór w Białogardzie był jednym z pierwszych kościołów na 
Pomorzu Zachodnim. Założony był przez pastora Piotra 
Bronowickiego (sen.), a członkowie głównie pochodzili 
z repatriantów ze wschodu. Po wyjeździe br. Bronowickiego do 
Olsztyna, Zborem przez krótki czas kierował Zdzisław 
Wołoszczyk. Jednak i on wyjechał z Białogardu i osiedlił się na 
stałe we Francji. Pastorem po nim aż do 1977 roku był Sergiusz 
Kobus. To w tym okresie grupa wierzących utworzyła Placówkę 
białogardzkiego Zboru w Kołobrzegu. Do Białogardu 
tymczasem 3 lipca 1977 roku przyjechał br. Roman Szmigiel z 
rodziną i to on stał się następnym pastorem tego Zboru. W roku 
1984 roku został ordynowany. Zbór jednak złożony był 
przeważnie z ludzi starszych wiekiem, bez dzieci i młodzieży. 
Pamiętam, gdy telefonował do mnie br. Roman, to już 
wiedziałem, że to jakiś następny pogrzeb w Białogardzie. Zbór 
coraz bardziej zmniejszał swoją liczebność, choć podjął starania 
o nowy budynek do odbywania nabożeństw. Taki został 
zakupiony, ale budowla nie była jeszcze zakończona. Niestety 
stało się tak, że w pewnym momencie br. Szmigiel opuścił 
Białogard i wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Sytuacja 
w Białogardzie stała się niegodna pozazdroszczenia. Praktycznie 
w Białogardzie pozostały tylko dwa budynki. Ten na ul. Leśnej 
i ten niedokończony na ul. Dąbrowszczaków. Rada Naczelna 
Kościoła, której byłem członkiem, prosiła mnie, bym 
zaopiekował się i próbował rozwiązać problem miejsca 
w Białogardzie. To była końcówka lat osiemdziesiątych, gdy na 
naszej kołobrzeskiej Radzie Zborowej podjęliśmy decyzję, by 
popros ić  j ednego  z  naszych  s t a r szych  Zboru ,  b r. 
Henryka Wasilewskiego, absolwenta Korespondencyjnego 
Seminarium Biblijnego, o zajęcie się Białogardem i budowanie 
Zboru od nowa. Jak wspomina br. Henryk, początki były bardzo 
trudne i często z płaczem chciał wracać do Kołobrzegu, by oddać 

klucze do pustych budynków. Bogu dzięki, że wytrwał w tej 
pracy. Zbór, który faktycznie od 1990 roku był formalnie naszą 
Placówką powoli  zaczął  s ię  rozwijać.  Obiekt  przy 
ul. Dąbrowszczaków 53 został wyremontowany, zaś dom przy 
ul. Leśnej sprzedany. Poświecenie nowego Domu Modlitwy 
miało miejsce 22 czerwca 1991 roku. Dwa lata później Henryk 
Wasilewski został ordynowany na pastora tego Zboru.

Po prawie 37 latach pracy brat Henryk Wasilewski przekazuje 
pasterstwo swemu wnukowi – Kacprowi. Chciałbym w imieniu 
Zboru w Kołobrzegu, Zborów Okręgu zachodniopomorskiego 
podziękować Braterstwu Wiesławie i Henrykowi Wasilewskim 
za ich ogromny trud, zaangażowanie, poświęcenie i włożoną 
pracę w zbudowanie od nowa i rozwijanie Zboru w Białogardzie. 
Słowa ap. Pawła zapisane w 2 Tym.4, 7-8 z pewnością mogą stać 
się wyznaniem wiernego pracownika Zboru jakim jest br. Henryk 
wraz z małżonką.  A brzmią one tak: 

 pastor senior Piotr Karel

Uroczystości w Białogardzie

Wizyta Davida Hatfielda
Z roboczą wizytą w dniach 14 – 20 czerwca przebywał w naszym 
Okręgu dyrektor Polish Christian Ministries (USA) pastor David 
Hatfield razem z pastorem Stevem Fergusonem i dwoma 
towarzyszącymi gośćmi z kościoła w Indianapolis. Goście 
odwiedzili i spotykali się z Radami Zboru w Białogardzie, 
Połczynie Zdroju, Kołobrzegu i Gryficach. Nasi goście byli 
podejmowani uroczystą kolacją w Kołobrzegu w sobotę 
17 czerwca. Na kolacji gościliśmy również Prezbitera 
Naczelnego Andrzeja Bajeńskiego z małżonką oraz pastora 
Marka Kurkiewicza i misjonarza Mezhu Zutso z Koszalina. 

Spotkanie było zorganizowane dla członków Rady Zborowej 
z małżonkami. Dziękujemy za przygotowanie kolacji 
p. Waldemarowi Jakubiakowi oraz Włodkowi Górskiemu.
Na porannym nabożeństwie pastor usługiwał dzieląc się 
świadectwami ludzi prześladowa-nymi z powodu wiary 
w Chrystusa w różnych częściach świata. Zachęcał nas do 
modli twy o prześladowany kościół  i  do wspierania 
w dobroczynnych projektach. Dziękujemy Bogu za tę usługę, 
a siostrze Agnieszce Żygulskiej za przygotowanie obiadu.

Wyrazy wpółczucia
Wyrazy współczucia składamy siostrze Grażynie Sękowskiej i całej rodzinie z powodu odejścia do wieczności jej mamy. 
Niech Bóg wspiera i pociesza.

Niedziela 2 lipca
W Zborze gości l iśmy pastora Sławomira Ciesółkę 
z Inowrocławia z Chrześcijańskiej Wspólnoty Ewangelicznej. 
Nasz gość dzielił się tematem „Gdzie jest twoje serce?” Jesteśmy 
wdzięczni za to zwiastowanie. W czasie nabożeństwa miała też 
miejsce modlitwa nad bratem Jerzym Kurdkiem, który 
zadeklarował chęć przyjęcia na członka Zboru. Brat Jerzy 

nawrócił się w naszym Zborze i 26 czerwca 1994 roku przyjął 
chrzest wiary. Został aktywnym członkiem obozu Gedeonitów 
i stowarzyszenia „Korneliusz”. Ostatnie lata był członkiem 
Kościoła Zielonoświątkowego w Kołobrzegu. Witamy 
ponownie w naszej społeczności.



fot.M.J. Karel

lipiec - sierpień

Chwała Bogu:

– za dobry czas pikniku w Kopydłówku
– za czas wycieczki do Słowińskiego Parku Narodowego

– za wizytę gości z USA

– za sprawnie działające służby Zboru 

– za pomyślny zabieg oczu u s. Teresy Kaliś

– za zakończony rok szkolny dzieci i młodzieży

– za 37 lat pracy pastora Henryka Wasilewskiego i jego 
małżonki w Białogardzie

– za przyjście na świat syna Żeni i Saszy Królikiewicz

– za rok szkolny w Szkółce Niedzielnej i nauczycieli

– za czerwcowe śniadanie braterskie

– za zdrowie s. Marii Lewandowskiej

– za redaktorów zborowej gazety

– za skuteczną rehabilitację s. Karoliny Walczak 

„ B L I S C Y S O B I E ”
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– o planowany wrześniowy chrzest wiary

– o dzieci i młodzież na wakacjach
– o nabożeństwa w okresie letnim

– o pokój dla Ukrainy

– o chrześcijańskie obozy w Ostródzie, Oćwiece 
i Polkowicach

– o misjonarkę Izę Karpienia

– o wypoczynek i urlopy członków Zboru

– o Olenę odwiedzająca swoich rodziców na Ukrainie

– o gości wypoczywających w Kołobrzegu

– o Olenę Holubenko z Ukrainy w problemie 
z kręgosłupem po wypadku na rowerze

– o nawrócenie taty s. Justyny Jakubik

– o pomoc w problemach zdrowotnych s. Grażyny 
Sękowskiej

– o s. Ruth Zagrodnik i br. M. Stasiaka w DPS-ach

– o transmisje nabożeństw na on-line

– o dobry czas w sanatarium dla br. Tadeusza 
Witkowskiego

– o rodzinę Sękowskich ich dzieci i wnuków

– o pełniącego obowiązki pastora – Kacpra Wasilewskiego 
w Białogardzie
– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, Z. Soboń, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, 
M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, R. Slodownik, 
H. i J. Matulewiczów, R. Kakowskiego, M. Bakowicz, 
E. Janiszewską, H. Zabłocką. H. Wójcik, M. Kułakowską, 
B. Głembska, B. Froncalę

– o powrót do zdrowia s. Aleksandry Piłkowskiej-Tymek

03 Danuta Sadowska

01 Zofia Koziak (sen.)
Lipiec:

04 Helena Wójcik
09 Elżbieta Wiśniewska
11 Agnieszka Miszke
13 Zofia Koziak (jun.)
14 Andrzej Sękowski

02 Henryk Podgórski

16 Edyta Pabich
18 Amelia Miszke

31 Katarzyna Koziak

17 Jacek Strzelczyk
18 Jakub Karel
19 Lucjan Łukomski

02 Mariusz Polakowski
04 Radosław Froncala

21 Feliks Borzyszkowski

04 Mariusz Łukomski

24 Żenia Królikiewicz

23 Jakub Dobrowolski

17 Oliwia Sadowska

13 Jan Matulewicz

15 Maria Kułakowska

24 Kamil Kamiński
27 Teresa Furmanek

22 Wanda Miszke-Zapora

07 Michał Stasiak

Sierpień:

14 Artur Rapacz

19 Agnieszka Dziadosz

05 Bogdan Pilichowski

12 Jacek Mazur

urodziny obchodzą

Rocznice ślubu

40 lecie ślubu w dniu 23 lipca 
wspominają Ewa i Tadeusz Cymerman

„W nadziei radośni, w ucisku cierpliwi, w modlitwie wytrwali” 
(Rz. 12, 12)

Niech Wam błogosławi Pan i niechaj Was strzeże. 
Dalszych pięknych lat wspólnego życia

Złote Gody (50 lat) w dniu 7 lipca 
świętują Stenia i Grzegorz Mazurowie

25 lecie w dniu 18 lipca 
wspominają Danuta i Grzegorz Pałczak

30 lecie – w dniu 31 lipca obchodzą Angelica i Maciej Kleist

10 lecie w dniu 24 sierpnia 
świętują Zuzanna i Samuel Pilichowscy

20 lecie chrztu w dniu 31.07. wspomina Anna Gromska

 50 lecie chrztu wiary obchodzi w dniu 8 lipca 
br. Ryszard Kakowski. 

(pierwszy ochrzczony członek Zboru w Kołobrzegu)

„Nieodwołalne są bowiem dary i powołanie Boże” (Rz. 11,29)

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

w lipcu: 
Kacprowi Gerlicz (05), Małgorzacie Pękul (07), 

Katarzynie Hausmann (08), Milenie i Remkowi Neumann 
(11), Łukaszowi Dobrowolskiemu (13), Piotrowi Frysiak (14), 

Łukaszowi Płuciennik (18), Jolancie Krempa (21), 
Tomaszowi Piela (26), Sebastianowi Pachnik (27), 
Bronisławowi Hury (27), Mirze Jagielskiej (29), 

Annie Kazana (30),

Andrzejowi Bajeńskiemu (02), Morenike Oyedemi (03), 
Agnieszce Kałużyńskiej (05), Danucie Ryżyk (07), 

Adamowi Otremba(08), Zbigniewowi Tarkowskiemu (08), 
Agnieszce Świercz (14), Natanowi Polakowskiemu (17), 
Władysławowi Dwulat (20), Urszuli Świątkowskiej (27), 

Maćkowi Kociela (28), Adzie Karel (30), 
Urszuli Bajeńskiej (31).

w sierpniu: 

W sprawach pilnych prosimy o kontakt z pastorem

gdy idziemy na nabożeństwo do kościoła.

Nasze czwartkowe spotkania Biblijne w miesiącu lipcu 
są zawieszone. O wszelkich wydarzeniach zborowych 
będziemy na  bieżąco informować na naszych 
niedzielnych nabożeństwach.

Przypominamy również o zakładaniu stosownych ubrań,
Zbyszkiem Babiczem – tel. 728 912 844.
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